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• O Ś W I A D C Z E N I E  I Z A R Z Ą D Z E N I E  C Z Y N N I K Ó W
M I A R O D A J N Y C H  (4)

W ładze okupacyjne ogłosiły rozporządzenie w sprawie uchylenia treści dekretu  
P ana  P rezydenta R zeczyospolitej z dnia 3 w rześnia 1939 roku, zakazującego eksm itowa­
nia z mieszkań osób pow ołanych do służby w arm ji polskiej.

W  związku z powyższem Czynniki M iarodajne stw ierdzają, co następuje:
1) W ykorzystyw anie przez Polaków, w łaścicieli domów, tego rozporządzenia oku­

pantów  dla eksm itowania z mieszkań, znajdujących się w  trudnej sy tuacji m aterja lnej, 
najbliższych rodzin tych członków arm ji polskiej, k tórzy  zginęli na polu walki, znajdu ją  
się w niewoli, lub przebyw ają poza krajem  — traktow ane będzie obecnie i osądzone w 
przyszłości jako czyn nieobyw atelski i n iepatrjo tyczny;

2) W  identyczny sposób traktow ane i osądzone będą fakty  podejm owania się przez 
adw okatów  spraw, m ających na celu uzyskanie tego rodzaju  eksmisji.

Z a r z ą d z e n i e  
U dział polskich pracow ników  naukowych w im prezach propagandow ych organizo­

w anych przez okupanta (o typie nie ściśle gospodarczym) jak  wystawy, pokazy, obchody 
itp. choćby one m iały charak ter naukowy, jest zabroniony.

W spółpraca z okupantem  może być dozwolona ty lko  w tych razach gdy to  może 
dopom ódz do uratow ania i zachowania polskich placówek naukowych, artystycznych i ku l­
turalnych.

O ś w i a d c z e n i e  
Zarówno organy centralne Czynników M iarodajnych jak osoby przez nie do tych 

spraw  powołane, ani też główne ośrodki społeczne, z którym i te osoby w spółpracują, nie 
opracow ywały i nie p rzedstaw iały  do aprobaty  projek tów  tez w spraw ie polityki k u ltu ra l­
no-oświatowej i społecznej. Rozpowszechniane postu laty  z tej dziedziny, k tóre  wywołały 
wiele protestów  i zastrzeżeń są pryw atnym i pomysłam i osób postronnych.

O s t r z e ż e n i e  
Czynniki m iarodajne stw ierdzają, iż lekkom yślne ujaw nianie i rozpowszechnianie 

nazw isk osób i w iązanie ich z działalnością niepodległościową, tropioną przez okupanta, 
jest przestępstwem , k tóre traktow ane będzie jako w spółdziałanie z okupantem  w jego 
w alce ze społeczeństwem polskiem.

O ś w i a d c z e n i e  
W obec napływ ających z K raju  inform acji o podejm owanych przez poszczególne 

organizacje polityczne próbach opodatkow ania patrjo tyczn ie  usposobionych sfer społe­
czeństwa na cele tych organizacji, Czynniki M iarodajne w K raju  stw ierdzają, iż akcje te 
nie są zarządzone przez Czynniki M iarodajne ani z nimi uzgodnione. A kcje tego rodza­
ju m ają charak ter działań, za k tóre  odpow iedzialność ponoszą w yłącznie ich organiza­
torzy. f

N A S Z  WI ELKI  S P R Z Y M I E R Z E N I E C  —  A N G L I A

W  tragicznej książce A ndre M aurois „Dlaczego. F ranc ja  p rzegrała wojnę*' jest pe­
wien fragment specjalnie żywo nas Polaków  interesujący, a zarazem  rzucający wiele cie­
kawego i wnikliwego św iatła na stosunki angielskie. Były to historyczne dni 2 i 3 w rze­
śnia 1939 roku. Rząd francuski w osobie swego m inistra spraw  zagranicznych Bonneta 
próbow ał skierować na tory  nowej konferencji politycznej będący już w toku krwawy 
konflik t polsko-niem iecki, pertrak tow ał, z hr. Ciano, s ta ra ł się wpływ ać odpowiednio na
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Anglję, odw lekał w ypowiedzenie przez F rancję  w ojny Niemcom; nastąpiło  ono dopiero  
przed wieczorem dnia 3 września. „N atom iast A nglia w ypowiedziała wojnę w dniu 3 
w rześnia — pisze M aurois — już o godz. 11-ej p rzed południem . Powód tego był nastę­
pujący. W  przeciwności do nastro ju  z okresu konferencji m onachijskiej opinja publicz­
na A nglji w 1939 roku by ła  nastaw iona zdecydowanie negatyw nie do wszelkich nowych u- 
stępstw . Posłowie, k tórzy  podczas ferji parlam entarnych zetknęli się ze swymi w ybor­
cami byli pod wrażeniem stanowczej postawy całego narodu. Ten ogólny nastrój spo łe­
czeństwa spowodował, że lord H alifaks 3 w rześnia o 9 rano wezwał telefonicznie Bon- 
neta  i pow iedział mu: Znam powody, k tóre skłoniły  Pana do odroczenia w ysłania na­
szego ultim atum . Jednak  myśmy nie daw ali podobnej obietnicy hr. Ciano i dlatego jest 
naszym obowiązkiem w ysłać ultim atum  nasze jpż dzisiaj rano. W  południe odbędzie 
się posiedzenie Izby Gmin. G dyby prem jer przybył tam bez w ykonania danego Polsce 
przyrzeczenia mógłby się spotkać z ogólnym odruchem oburzenia"...

Co za w spaniały przyk ład  rozum u i w yrobienia politycznego tego narodu, jego 
mężnej postaw y i lojalności względem zaciągniętych, honorowych zobowiązań. Podobnych 
dowodów rozum u politycznego społeczeństwa angielskiego pełna jest h isto rja  A nglji. 
P rzypom inają się słowa tegoż A ndre M aurois z jego „Dziejów A nglji":. „Dzieje A nglji 
są dziejam i jednego z najdonioślejszych powodzeń, jakie osiągnął rodzaj ludzki. K ilka 
szczepów saskich i duńskich, zabłąkanych na wyspę na uboczu Europy, zmieszanych z 
resztkam i mieszkańców celtorzym skich i zorganizowanych przez norm andzkich poszuki­
waczy przygód, zostało po upływ ie k ilku  wieków panam i trzeciej części naszej planety. 
Je s t rzeczą in teresu jącą poszukanie tajem nicy takich losów". Postawiwszy to pytanie, po  
dłuższych n a 'te n  tem at rozważaniach, M aurois konkluduje: „Moc narodu  angielskiego le ­
ży tyleż w jego flotach morskich i powietrznych, co w charakterze karnym , życzliwym, 
ufnym i w ytrwałym , k tóry  ukształtow ało  dziesięć stuleci pomyślności".

Przebieg obecnej wojny i postawa, jaką stale w obliczu jej tragicznych zaw ikłań 
dem onstruje naród angielski — są poryw ającą ilu strac ją  głębokiej słuszności tych słów. 
Niewiele jest bezw ątpienia narodów' na świecie, k tó re  um iałyby z takim  spokojem  i hartem  
przeżyw ać ciężkie klęski i ciosy i niewzruszenie, nieugięcie iść naprzód obraną drogą. Ze 
wspomnianej na wstępie książki M aurois i z innych źródeł wiemy jak niesłychanie ciężką 
i trudną była sy tuacja  osam otnionej A nglji, gdy latem  1940-go roku runęła^ F rancja, 
W szyscy sojusznicy W ielkiej B ry tan ji w środkowej, zachodniej i północnej Europie zo- *, 
stali m ilitarnie pokonani; w szrankach wojny stanęły  przeciw  niej W łochy; .stanowisko 
A m eryki było niejasne i bierne; sama A nglja by ła  wówczas nawpół jeszcze bezbronna: 4 
nie dysponow ała ani dość silnem lotnictwem, ani poważniejszemi silam i lądowemi; flota 
angielska, osłabiona przez akcję niem ieckich łodzi podwodnych i lotnictwa, pozbawiona 
pomocy floty francuskiej, zmuszona do walki z nowym włoskim przeciwnikiem  morskim.' ■*. 
stanęła w obliczu zadań bardzo trudnych. A  jednak naród angielski odrzucił podszept' • 
w aną mu wówczas myśl o porozum ieniu z wrogiem i poszedł tw ardą, trudną, wymaga­
jącą w ielkich ofiar i poświęceń, a przytem  wówczas niepewną jeszcze drogą dalszej w al­
ki. Na podobne decyzje zdobyw ają się ty lko takie  narody, k tóre  we krw i m ają tradycje  
bohaterstw a, i w których miłość wolności i poczucie honoru wyższe są ponad m ałoduszny 
lęk przed skutkam i w alki prowadzonej w trudnych i niepewnych warunkach.

C ała fu rja  niem ieckiej potęgi zw-róciła się przeciw  A nglji. Spokojnie, z nieugię­
tym męstwem odpierać poczęła A nglja skierow ane przeciw  niej ciosy. Do przepięknych, 
bohaterskich kart tego męstwa, zapisanych już uprzednio przez arm ję, flotę i lotnictwo 
angielskie w Norwegji i F rancji, na wodach K anału, Morza Północnego, Oceanu A tlan tyc­
kiego, w przestw orzach pow ietrznych -— przybyły w spaniałe czyny lotnictw a b ry ty jsk ie­
go z okresu długich miesięcy straszliw ych ataków  niemieckich bombowców na ziemię . n- 
gielską i bohaterska, pełna sam ozaparcia postaw a cywilnej, bombardowanej przez Niemców 
ludności angielskiej. W ówczas to, gdy w gruzy sypał się Londyn, gdy tysiące Anglików 
co dnia ginęło od bomb niemieckich, król Je rzy  w ygłosił te piękne słowa: Dumni jesies-
my z tego, iż w tej w ojnie wszyscy jesteśm y na froncie. I odtąd  nieprzerw anie po dzień 
dzisiejszy snuje się pasmo wspaniałych, bohaterskich czynów angielskich lotników, m a­
rynarzy i żołnierzy arm ji lądowej, walczących w przestw orzach ,na wodach mórz i ocea­
nów, na polach bitew Grecji, A fryki, Dalekiego W schodu.

B ohaterstw u żołnierza angielskiego w pełni odpow iada niezłomna, pe łna  godności, 
spokoju i równowagi postaw a polityczna narodu angielskiego, pracującego z sam ozapar­
ciem pod bombami niemieckiemi i nie dającego niczem sprowadzić się z raz obranej d ro -
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gi. Spójrzmy na dwa charakterystyczne momenty. Wiosną 1941 roku przychodzi bolesny 
moment porażki wojsk angielskich i sprzymierzonych w Grecji i na Krecie. Na jednem 
z najbliższych posiedzeń Izby Gmin Churchill stawia kwestję zaufania. I otrzymuje je 
447-ma głosami przeciw 3-em. Podobnie zachował się parlament angielski po klęskach 
morskich pierwszego Okresu wojny z Japonją. Co za imponujące, nowe dowody opanowa­
nia. spokoju, dojrzałości politycznej i rozumu narodu angielskiego.

Przeciwnicy Anglji są potężni. Korzystają z dogodnych, centralnie położonych po­
zycji wyjściowych swych ataków; użytkują rezultaty swych długoletnich przygotowań do 
wojny; eksploatują zasoby krajów podbitych. To też mimo swych wspaniałych cnót woj­
skowych i politycznych Anglicy ciężko muszą się w tej wojnie z wrogiem borykać. Ale 
kto uważnie śledzi jej koleje ten widzi, iż powoli, ale systematycznie, planowo, choć wśród 
przeciwności i przejściowych porażek, nieugięcie idzie Anglja ku zwycięstwu, gromadząc 
siły niezbędne dla jego osiągnięcia, torując wiodące ku niemu drogi. Jej taktyka wojen­
na nie jest obliczoną na doraźne efekty, lecz na rezultat ostateczny. Zwolna, ale nieza­
wodnie zbliża się moment tradycyjnej, ostatniej, zawsze w każdej wojnie wygrywanej
przez W ielką Brytanję, bitwy. , * u

Publicysta angielski Reginald J. ^ ty le  słusznie kreśli pod adresem tych, co wyrze­
kają na angielską taktykę wojenną następujące uwagi: „Czyż Indzie ci nie zapominają
czasem o drobnostce ...o doświadczeniu przeszłości, o tem, że dzieje lej wojny dowodzą 
właśnie, że nasze metody są słuszne,' a nasze plany niezawodne i skuteczne. Czyz dalej 
nie zapominają, że ten „wrodzony Anglikom" jakoby brak wyobraźni, inicjatywy, tem­
peramentu i energji jest niezmienny w ich historji i że ...stworzył on właśnie dumne Bri­
tish Empire. Nasza strategja w tej wojnie i jej metody, rzeczywiście nie są koniunktural­
ne abstrakcyjne, wywołane tylko bieżącą sytuacją — one są związane z naszym charak­
terem, z pięknymi setkami lat naszej historji, z naszą tradycją i mentalnością narodową. 
Trudno, każdy naród ma swe oblicze, ma swój wypróbowany sposob życia i działania. 
Nasz sposób działania streszcza się w nakazach: „planuj starannie, długo, na daleką me­
tę, nie pozwól porwać się i opanować tylko bieżącemi sprawami —-  przeczekaj złą passę 
— szanuj życie człowieka — gdy uderzysz, musisz uderzyć celnie i ostatecznie .

Takimi są drogi, jakimi Anglja idzie w tej-olbrzymiej walce, celem której jest o- 
calenie wolności świata i jego kultury. Boć także o te najwyższe wartości, a metylko o 
Ś#S  interes walczy dziś Wielka Brytanja. Znakomity poeta angielski wieku 17-go, autor 
„Raiu utraconego", Milton, wierzył i głosił, iż Bóg, jeżeli miał na tej ziemi jakieś wielkie 
dzieło do spełnienia, „wzywał dó tego swoich Anglików". Toż samo przeświadczenie od­
naleźć można w wieku 19-tym u Curzona i Cecil Rhodesa. Jest w tem oczywiście duzo 
egzaltacji narodowej, ale stwierdzić trzeba, iż dziś Anglicy są istotnie narzędziem, przy 
pomocy którego Opatrzność ocala świat. . , . , .v, , .

Pamiętać o tem musimy szczególnie my Polacy, bo  pewnem jest jedno: Wszędzie
gdzie walczył i walczy Polak, tam są okopy wolności i potęgi Wielkiej Brytanji. Ale 
zarazem wszędzie tam gdzie powiewają sztandary armji angielskiej, gdzie rozbrzmiewa 
prastary hvmn „Boże chroń króla" — idzie waika także o odzyskanie i utrwalenie bytu 
wolnej, niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej.

WOBEC.  P R Ó B  W ICH RZEŃ  K O M U N IS T Y C Z N Y C H
Im dłużej trwa wojna, największy bezwątpienia i najstraszliwszy w dziejach ludz­

kości kataklizm w'ojenno-poityczny, tem jaśniejszą i tem bardziej dla wszystkich zro­
zumiałą staje się jego geneza i istota: hitleryzm, który jest kwintesencją i szczytem> od­
wiecznych, zaborczych, zbrodniczych instynktów i dążeń rasy germańskiej podjął gi­
gantyczną próbę opanowania świata i rzucenia go do stóp władców Trzeciej Rzeszy.

Ludzkość stanęła wobec przerażającego niebezpieczeństwa, wobec mrożącej krew 
w żyłach pei»spektywy znalezienia się na wieki w okowach niemieckiej niewoli, lo  tez 
dla tych narodów, które niebezpieczeństwo to rozumieją i widzą wszystko dziś się sprowa­
dza, wszystko podporządkowane być przez nie musi dwu celom i zadaniom zasadniczym. 
Pokonanie i obezwładnienie niemców — to cel na okres wojny; trwałe zabezpieczenie 
świata przed możliwością ponownego zerwania się Niemiec i ich satelitów do nowego re­
wanżu i nowego ataku na wolność innych narodów — to zadanie na okres powojenny, ie  
motywy każą norodom pragnącym zachować wolność szukać nowych dróg, każą milknąc 
wielu dotychczasowym, nieraz najostrzejszym zatargom i sprzecznościom, nakazują tłumie-
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nie w sobie wspomnień rzeczy najboleśniejszych. M iłość Ojczyzny, kierow ana przez ro ­
zum polityczny i realną myśl polityczną — każe w ykorzystywać w szystkie drogi i środki 
służyć mogące sprawie wolności.

Te w szystkie względy spowodowały, iż rządy dwu państw  jednako zagrożonych 
przez najazd niemiecki: Polski i R osji zaw arły w dniu 30 lipca 1941 r. uk ład  politycz-
no-w ojenny, p rzekreślający  i likw idujący stan  stosunków, jaki między narodam i polskim 
i rosyjskim  w ytw orzył się w okresie od 17 w rześnia 1939 roku i zapew niający wzajemne 
przez oba rządy w spieranie się w walce z niemcami. Ogromna większość społeczeństwa 
polskiego w pełn i zrozum iała intencje swego rządu i całkow icie zaakceptow ała ten jego 
krok. Polacy dokładnie zda ją  sobie sprawę z potrzeby i wagi porozum ienia po lsko-ro­
syjskiego. Dość wspomnieć, że Rząd Polski w iernie od lipca ubiegłego roku sto jący na 
stanowisku tego pak tu  skupia obecnie przedstaw icieli w szystkich polskich w ielkich stro n ­
nictw; w k ra ju  zaś również cała, za w yjątkiem  m ałych i nie m ających większego znacze­
nia grupek politycznych polska opinja publiczna udziela tem u paktow i swego poparcia. 
Ponadto zarówno Rząd jak i N aród Polski idą jeszcze dalej i nie w ykluczają myśli o 
w spółdziałaniu po wojnie Polski i Rosji, d la tynjj lepszego zabezpieczenia obu państw  
przed możliwością odrodzenia się niebezpieczeństwa niemieckiego i dla w ytw orzenia w 
Europie takich stosunków  m iędzynarodowych, któreby zapew niły jej pokój, ład  i dobrobyt.

Je s t pragnieniem  i R ządu i N arodu Polskiego, aby pak t z dnia 30 lipca 1941 r. był 
już obecnie należycie realizow any oraz aby odbywało się torowanie drogi do przyszłego 
powojennego porozum ienia polsko-rosyjskiego?* W dążeniu jednak ku tym celom waż- 
nemi są dwa w arunki. Jeden  to  kw estja zrozum ienia przez R osję te ry to rja lnych  aspiracji 
i konieczności Państw a Polskiego. A le to  jest spraw a dalsza, k tó ra  decydować się bę­
dzie w okresie likw idacji w ojny. N atom iast w arunek drugi dotyczy nietylko przyszłości 
ale i spraw  chwili dzisiejszej: to kw estja wzajemnego ustosunkow ania się kontrahentów
paktu  z 30 lipca do stosunków w ewnętrznych obu narodów.

U kład  polsko-rosyjski z dnia 30 lipca 1941 r. zaw arty został między rządam i dwu 
suw erennych państw  d la  ustalen ia  nowych podstaw  stosunków polsko-sow ieckich i dla, 
ujętego w ścisłe ram y, w spółdziałania na m iędzynarodowym  terenie polityczno-wojennym . 
Nie może on natom iast w żadnym  stopniu dotyczyć wewnętrznego ustro ju  i wewnętrznych 
stosunków  państw  i narodów  w układzie tym uczestniczących.

Z szeregu oświadczeń i polskich i rosyjkich mężów stanu wynika, iż nietylko Rząd 
Polski ale i rząd  rosyjski tak pak t ten rozum ieją. N atom iast zdają  się nie rozumieć tego 
próbujące ostatnio rozw ijać w Polsce coraz żywszą działalność żywioły komunistyczne, 
ideologicznie i organizacyjnie związane z Moskwą.

Żywioły te usiłu ją  coraz w ydatniej ingerować w polskie stosunki wewnętrzne, a 
naw et w nasze metody działań zew nętrznych i to w sposób niezgodny z interesam i ppl- 
skiemi oraz przekonaniam i i dążeniam i olbrzymiej większości N arodu Polskiego. A p rze­
ciwko temu społeczeństwo polskie musi nietylko zastrzec się jaknajbardziej kategorycz­
nie, ale zarazem  próbom takim  przeciwstaw ić się z pełną energją i stanowczością.

Bezcerem onjalność żywiołów komunistycznych posuwa się tak  daleko, iż próbują 
one sk łaniać ludność polską do podejm owania już obecnie aktów  czynnej dyw ersji i p a r­
tyzanckich w ystąpień przeciwniemieckich. Spraw ę tę trzeba postawić jasno i wyraźnie. 
A rm ja polska walczy przeciw  niemcom i ich sprzymierzeńcom, w ypełniając mężnie so­
jusznicze wojskowe zobowiązania Polski. A le o tern, jak ma postępować polska ludność 
cywilna oraz ta jne  polskie pogotowie orężne decydować może tylko i wyłącznie, w p o ­
rozum ieniu z m iarodajnem i czynnikami kraju , Rząd Polski. W szelkie hasła  i wezwania 
rzucane w tej sprawie przez żywioły kom unistyczne,są niedopuszczalną uzurpacją, z k tó ­
rą  opinja i polityka polska walczy i walczyć będzie.

Równie niedopuszczalną jest i równie bezwzględnego ze strony polskiej odporu d o ­
maga się p ropaganda kom unistyczna dotycząca obecnych w ewnętrznych stosunków i p rzy ­
szłego ustro ju  polityczno-społecznego Polski.

N aród Polski w ybrał już drogę przyszłego wewnętrznego rozw oju naszego państw a: 
będzie to  jasna i p rosta  droga swobód, obyw atelskich i pełnych praw  politycznych sze­
rokich mas społeczeństwa. A le wzorów i form tych praw  nie będziemy szukali u obcych 
i nie pozwolimy sobie narzucać ich z zewnątrz. Mamy zresztą  w tej dziedzinie w łasny 
wielki, historyczny, w ielekroć starszy  od wielu innych narodów, dorobek polskiej myśli 
społeczno-politycznej. Już  w wieku 15-tym i na początku 16-go, gdy w Europie panow ał 
niem al powszechnie despotyzm  i autokratyzm , a w w ielu dziedzinach także feudalizm , gdy
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na świecie srożyły się prześladow ania religijno-przekonaniow e, w Polsce panow ała to le­
rancja  i swoboda, Polska była schronieniem tysięcy ludzi prześladow anych gdzieindziej; 
u 'nas wówczas pow stała zasada „Neminem captivabim us". Na schyłku 18-go wieku sto ­
sunki społeczne były u nas, mimo wszystko, o tyle lepsze niż gdzieindziej, iż dziesiątki 
tysięcy włościan uciekało ze wschodu na teren  Rzeczypospolitej. Myśl polityczna spo­
łeczna Stasziców, K ołłątajów , Zamoyskich, Sejmu czteroletniego, idee U niw ersału P o ła ­
nieckiego K ościuszki to ówczesne jasne, w dziedzinie zagadnień społecznych, pochodnie 
ducha ludzkiego. Słusznie jeden z pionierów  polskiego socjalizmu, Bolesław Limanowski, 
w swej „H isto rji dem okracji polskiej" stw ierdza, iż już „w 1794 roku roztoczyła się ,nad  
W isłą w spaniała łuna dem okratyczna". Zgasiły tę łunę przemoc wroga i sto kilkadziesiąt 
la t niewoli, w m rokach której N aród Polski nie mógł o sobie decydować. Niewola ta  za ­
trzym ała nas w norm alnym  rozwoju, ale w odrodzonej Polsce,, mimo w szystkich błędów 
politycznych, gospodarczych i ustrojow ych, do których po tej w ojnie nie powrócimy, lud 
zapewnione m iał lepsze i pom yślniejsze w arunki bytu niż w wielu krajach  ościennych.

W szystkie twórcze elem enty, w szystkie najlepsze siły N arodu Polskiego skupią 
się w oswobodzonej Polsce przy  pracy nad zapewnieniem Je j jaknajbardziej spraw iedli­
wego u stro ju  polityczno-społecznego. A le ustro jem  tym  nie będzie przenigdy komunizm, 
obcy duchem społeczeństw u polskiemu, obcy jego tradycjom  i kulturze, jego pojęciom 
moralnym, jego struk tu rze  społeczno-gospodarczej, niosący przytem  ze sobą, stokroć dziś 
więcej niż kiedykolwiek znienawidzone przez Polaków, formy ustrojow e totalizm u i dyk­
ta tu ry  oraz m etody gw ałtu i te rro ru  politycznego.

W  przem ówieniu wygłoszonem po podpisaniu uk ładu  polsko-rosyjskiego prem jer 
Rzeczypospolitej, gen. Sikorski, pow iedział:

„G dy z pomocą Bożą odzyskam y wolność, oprzem y przyszłość naszego narodu na 
zasadach, o k tóre obecnie walczymy, na zasadach wolności i sprawiedliw ości chrześcijań­
skiej. Polska daleka jest od komunizmu".

Słowa te w pełni zgodne są z tem, co czuje i myśli olbrzym ia większość Narodu 
Polskiego. „Polska daleka jest od komunizmu". To też żywioły, które s ta ra ją  się go 
zbliżać do nas, w ichrzyć przy jego pomocy w* naszych w ewnętrznych stosunkach i o sła­
biać nas w ew nętrzn ie  — spo tykają  się i spotykać będą z bezwzględną w alką ze strony 
społeczeństwa polskiego

I byłoby rzeczą wysoce politycznie pożyteczną, gdyby Rządowi naszemu udało się, 
w interesie w zrostu popularności w  Polsce pak tu  z 30 lipca 1941 r„ to stanowisko spo łe­
czeństwa polskiego w pclni uświadom ić tym czynnikom w Rosji, k tóre m ają w pływ na 
działające u nas żywioły komunistyczne.

W P Ó Ł R O C Z E  I STNI ENI A P A K T U  P O L S K O  - RO SYJSKIEGO
W iadomości, coraz liczniej napływ ające z terenów  R osji pozw alają już dziś wy­

tworzyć sobie pojęcie o zmianie jaka nastąp iła  w losie wywiezionych tam Polaków, na- 
skutek zaw artego w  dniu 30 lipca 41 r. pak tu  polsko-rosyjskiego.

W ciągu 20-miesięcznej okupacji bolszewickiej na terenie naszych ziem wschodnich 
i południowych, wywieźli oni koło 2 miljonów obyw ateli polskieh (jeńców w ojennych i 
zesłańców). Jeńców  w ojennych kierowano początkowo do dwuch centralnych obozów 
w Kozielsku i S tarobielsku, a po zlikwidowaniu tych obozów rozrzucono ich na terenie 
północnych „obozów pracy" znajdujących się w szerokim łuku. od A rchangielska wzdłuż 

k L aŻ ^ aza^ s,anu. oraz P ° obydwóch stronach U ralu. W arunki pracy w tych obo­
zach były tak  straszne, iż wszyscy w nich przebyw ający są właściwie skazani na w ym ar­
cie, gdyż w zasadzie tlik t już z nich nie powraca. Pobyt w nich bowiem przedłużano z 
bylejakiego powodu, gdyż „planow a gospodarka sowiecka" przew iduje corocznie k ilkana­
ście m iljonów bezpłatnych rąk  roboczych. Ta część zesłańców, k tóra przebyw ała na „wol­
nej stopie t. j. poza obozami, ze względu na klim at, brak odzieży i odpowiednich pom ie­
szczeń i najprym ityw niejszej choćby opieki lekarskiej, była również właściwie skazana na 
zagładę. W obozach pracy przebyw ali oprócz Polaków  i obywateli polskich (Rusini B ia­
łorusini Żydzi) także obyw atele Estonji, Łotwy, Litwy, Rumuni z B esarabji, U kraińcy i 
rdzenni Rosjanie.

To też k lauzula pak tu  polsko-rosyjskiego przew idująca natychm iastow e zwolnienie 
z wszelkiego rodzaju  obozów i m iejsc zesłań obywateli polskich w yw ołała tam  w strząsa­
jące wrażenie. Rozpaczali i zazdrościli Polakom  obywatele innych, wyżej wymienionych
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państw, i uwięzieni R osjanie mówili z podziwem: „Jesteście wielkim Narodem, wasze P ań ­
stwo jest pod zaborem, a  jednak wasz Rząd po trafił was stąd. w ydobyć'1. Obywatele po l­
scy różnych narodowości, skwapliwie skorzystali teraz z wolności, ze skruchą podkreśla­
jąc, że czują się związani z Polską, bo o nich pam iętała. Ci zaś Polacy, którzy  ze w zglę­
dów oportunistycznych przy jęli w swoim czasie obywatelstwo litewskie, piszą do konsu la­
tów polskich rozpaczliwe listy, prosząc o przyw rócenie im obywatelstwa polskiego. W ie­
lu wybitnych więźniów skazanych na karę  śmierci, pak t polsko-rosyjski uratow ał dosłow ­
nie w ostatniej chwili (znanych jest dotychczas około 600 podobnych wypadków).

Choć jednak pakt po lsko-rosyjski otw orzył przed Polakam i bram y więzień i obo­
zów, m artyrologia ich tym samym jeszcze nie była skończona.

Pomimo życzliwej postawy w ładz centralnych ZSRR i chęci lojalnego wywiązania 
się z przyjętych-zobow iązań — życzliwość ta nie panuje na w szystkich szczeblach a d ­
m inistracji Sowieckiej. P rzez 24 la ta  karm iono tych ludzi nienaw iścią do Zachodu i P o l­
ski; to też w wielu republikach tego euro-azjatyckiego ogromu opiekuńcza akcja  Rządu 
Polskiego napotykała  niejednokrotnie na szykany i złośliwości.

 ̂ Należy również wziąść pod uwagę, iż realizacja klauzul pak tu  rozpoczęła się w 
chwili, gdy szybki m arsz arm ji niemieckiej w głąb R osji zmusił do masowej i chaotycznej 
ew akuacji na wschód nietylko ludności i insty tucji lecz i całego przem ysłu z zachodnich 
połaci tego państwa. C ała R osja europejska ogarnięta by ła  w ielką w ędrówką ludów, a 
zważywszy na szczupłość rosyjskich środków  transportow ych i niedostatecznego zaopa­
trzenia w żywność można sobie w yobrazić jaki chaos tam panował.

P rzed  am basadą polską stanęło gigantyczne zadanie złagodzenia i pokonania ol­
brzym ich trudności w jakich odbywało się zw alnianie i transport do miejsc przeznacze­
nia obyw ateli polskich.

Z ostały ustanowione specjalne delegatury, mężowie zaufania oraz delegaci objaz­
dowi; wyznaczone były punkty  zborne ,'a  wysłannicy am basady na stacjach węzłowych u- 
dzielali inform acji i zasiłków. W szyscy zwolnieni kierowani bylf do krajów  zakaspij- 
skich. S taraniem  ambasady polskiej am erykański Czerwony K rzyż przy osobistym po­
parciu Prez. Roosevelta w specjalnych transportach  dostarczył d la Polaków  odzież, le ­
karstw a i wysokowartościową żywność; Rząd zaś sowiecki przyrzek ł przepuścić te p rze­
syłki bez cła i zapewnić im bezpłatny transport. U zyskana przez Rząd Polski od Rządu 
ZSRR pożyczka w kwocie 65 milj. rubli w znacznym stopniu u łatw iła tę akcję.

N atychm iast po zwolnieniu, wszyscy zdolni do noszenia broni mężczyźni pomimo 
strasznych przejść w obozach zaczęli tłum nie napływ ać do szeregów pow stającej arm ji po l­
skiej. Fakt, iż będą oni mogli znów z bronią w ręku walczyć o oswobodzenie swego K ra­
ju napaw ał ich nieopisaną radością i dumą. D ał tem u w yraz w swem przem ówieniiFzS- 
równo gen. A nders jak i amb. Kot, a podczas bytności swej w R osji i W ódz Naczelny. 
K orespondenci pism zagranicznych, k tórzy  odwiedzali obóz w B uzułuku zdumieni byli 
w spaniałą postaw ą żołnierza polskiego; ci, którzy obawiali się skom unizowania arm ji po l­
skiej, zostali całkowicie uspokojeni. Żołnierz polski jest opanow any przede wszystkim 
m istyczną w prost w iarą w Polskę i m yślą o zwycięskim powrocie do Niej.

Zarówno ak^ję organizowania w ojska polskiego w Rosji, jak  i opiekę nad ludnością 
cvwilną uspraw niła i przyspieszyła bytność P rem jera  Sikorskiego w Rosji. Z aw arty przez 
Niego w dniu 4 grudnia ub. r. pak t p rzy jaźn i i pomocy z R osją zapew nił tej akcji nowe 
podstawy; osobisty Jego kon tak t z arm ją tam pow stającą jak i z ludnością cywilną n a ­
tchnął ich nową w iarą i otuchą oraz wzmógł zapał i energję niezbędną do pokonania n ie­
jednej jeszcze trudności. Również stabilizacja  frontu niem iecko-rosyjskiego w ciągu z i­
my przyczyniła się do uspraw nienia całej akcji opiekuńczej, k tó ra  odbyw ała się w  nor­
m alniejszych trochę w arunkach. •

M ożna więc dziś powiedzieć z perspektyw y minionego półrocza, iż uk ład  polsko- 
sowiecki dał w szelkie doraźne korzyści, jakie z jego zawarciem były zw iązane i był w iel­
kim tryumfem pełnej realizm u i dalekow zroczności polityki naszego Rządu.
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S p r a w y  polskie na obczyźn ie

POW OŁAN IE N O W E J RADY N ARODOW EJ

W dniu 9 lutego b. r. P rezydent R zplitej m ianował na wniosek Prezesa R ady Mini-
nową Kadę Narodową, w  sk ład  k tórej weszli przedstaw iciele Stronnictw a Ludowe­

go, r a r t ] i  Socjalistycznej, S tronnictw a Pracy, przedstaw iciele grupy żydowskiej i innych 
HrVl>'1LT zf w jest również przedstaw iciel grupy ukraińskiej w nowoutworzonej R a­
dzie Narodowej. Rada składać się będzie z 31 członków. Ogłoszone zostały dotąd naz­
w iska następujących członków Rady: Adam czyk Alojzy, Banaszek W ładysław , Bożek, 
Ciołkosz, Celichowski Stanisław , G rabski Stanisław , Jaw orski Jan , Jóźw iak Stanisław  
ks. p ra ła t K aczyński, Kulpiński, Korfantowa, Kożuchowski, Łącki, P ragier Adam ks 
biskup K adonski M ieczysław Szerer, Szw arcbart Ignacy, Szydłowski. Szczyrek, W ildt, 
Z arem ba, Z alew ska, Zygelbojm Szmul, Żeligowski Lucjan.

IN A U G U R A C JA  RADY NAROD OW EJ

/  r. w 6. W * e n i e , P r e z y J e n t a  R z p l i t e j .  Dn. 24.11 dokonał P. 
^ rezyden t K zplitej otw arcia pierwszego posiedzenia nowej Polskiej Rady Narodowej. U- 
roczystosc tę  poprzedziło  uroczyste nabożeństwo w kościele polskim w Londynie.

Posiedzenie R ady otw orzył P. P rezydent Rzplitej Raczkiewicz następującym  prze- 
mówieniem: ^ v

„O tw ierając pierw szą sesję drugiej R ady Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej p ra ­
gnę przypom nieć Panom, że w myśl dekretu  mojego pow ołującego na wniosek R ady Mi­
nistrów  insty tucję Rady Narodowej, R ada opinju je b u d ż e t’i wnioski, złożone przez rząd, 
oraz może rozpatryw ać i opracowywać podstawowe zagadnienia państwowe. Jej wnioski 
w tym względzie będą traktow ane przez rząd jakp m aterja ł do przyszłych decyzyj w k ra ­
ju i w ładz naczelnych Rzeczypospolitej Polskiej. Mam nadzieję, że dla dobra Polski, k tó ­
ra  trw a nieprzerw anie i k tóra  idzie, k tóra  w ypełni sw oją dziejową rolę w wyniku wielkich 
zmagań całego św iata w ykonają Panowie swoją pracę w harm onji z narodem  polskim, we 
w spółdziałaniu z rządem  Rzeczypospolitej, ku spokojowi swego sumienia, a przede w szy­
stkim  k u  pom nożeniu chwały Ojczyzny.

, iN"a podstaw ie art. 2 dekretu z dnia 9 grudnia 1939 r. ogłaszam pierwszą sesję Rady 
Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej za otw artą. Pana profesora Stanisław a Grabskiego, 
■lako seniora w zgrom adzeniu, pow ołuję na przewodniczącego pierwszego zebrania R ady“.
,,, „  , Y2. e "Y? 'V  ? n * e P r  °  *• S t .  G r a b s k i e g o .  Z kolei zabrał głos prof.
v. o rab sk i: „D ziękuję P. Prezydentow i za pow ołanie mnie na przewodniczącego inau­
guracyjnego posiedzenia drugiej R ady Narodowej. W myśl art. 3. regulaminu pow ołuję 
p. W itolda Kunerskiego, jako najm łodszego wiekiem członka Rady, do oełnienia funkcji
•sekretarza. 1 1
i , .  Sekretarz  R ady odczytał kolejno nazw iska w szystkich obecnych członków Rady, 
którzy  złożyli przyrzeczenie. N astępnie przew odniczący poprosił p rem jera rządu o za­
bran ie  głosu.

D e k l a r a c j a  p r o ,  g r a m o w a  r z ą d u  p o l s k i e g o .  Gen. S ikor­
ski, oddawszy na w stępie hołd pierwszemu prezesowi Rady Narodowej," Paderewskiemu, 
i w iceprezesowi Libermanowi, i omówiwszy sytuację międzynarodową, odczytał deklarację  
program ow ą rządu. D ek larac ja  brzmi:

Rząd jedności narodow ej, pow ołany przez Pana P rezydenta  Rzeczypospolitej, s ta ­
nowi w raz z mm o ciągłości konsty tucyjnej państw a i jest pełnopraw ną w ładzą w yko­
naw czą państw a polskiego, a uw ażając się za narzędzie woli ogółu obywateli Rzeczypo- 
spo lite j i m ając na celu jedynie jej dobro stw ierdza:

Naczelnym zadaniem  rządu R zeczypospolitej Polskiej jest wyzwolenie Ojczyzny 
i uzyskanie należnego jej m iejsca w  rodzinie wolnych narodów. Dąży on do tego celu 
przez najw ybitniejszy udział Polski i jej sił zbrojnych w obozie walczących demcTkracyj. 
. c s .  o zadanie naczelne obok zadania zapew nienia Polsce jaknajszerszego i n ieskrępo­
wanego dostępu do morza oraz granic, dających pełną rękojm ię bezpieczeństwa i dobro­
b y tu  K zeczypospolitej. Rząd Rzeczypospolitej Polskiej, biorącej czynny udział w pracach
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nad organizacją powojennego porządku światowego, k ieru je  się zasadą, ze musi on za­
pewnić trw ały  i sprawiedliw y pokój, oparty  na wzajem nej w spółpracy wolnych narodow  
i na upraw nieniu każdego z nich do sprawiedliwego bytu. F ederacja  narodów  zabezpie­
cza nowy porządek oraz chroni św iat przed nowym niebezpieczeństwem wojny.

Rząd domagać się będzie zupełnego i skutecznie w ykluczającego na przyszłość a- 
gresję rozbrojenia napastników  oraz surowego ukaran ia  w innych obecnych w ojen Niemiec 
i ich sojuszników. Za w yrządzone przez siebie krzyw dy, za dokonane zbrodnie i znisz­
czenia ponieść oni m uszą zasłużoną karę, dając równocześnie poszkodowanym całkow i­
te zadośćuczynienie m aterja lne i m oralne. Je s t to  nakaz elem entarnej spraw iedliw ości 
dziejowej, k tó ra  panować musi w  stosunkach m iędzynarodowych.

O przyszłym  u stro ju  politycznym  i gospodarczym państw a polskiego zadecyduje 
ostatecznie sejm  wolnej Polski, w którego ręce rząd odda władzę ustawodaw czą bczzwło- 
cznie po zakończeniu działań wojennych. Dziś jednak, k iedy zbliża się chwila decy owa 
nia o powojennej organizacji św iata i Europy, kiedy opinja m iędzynarodow a clme w ie­
dzieć, jaka będzie przyszła Polska, by na tym oprzeć przyszłe do niej zaufanie, rząd  jed ­
ności narodowej stw ierdza: _ ,

1) Polska stać będzie nadal na gruncie ku ltu ry  i zasad chrześcijańskich.
2) Polska będzie państwem dem okratycznym  i republikańskim , przestrzegającym  

ściśle zasad rządów  parlam entarnych, odpow iedzialnych przed rzetelnym  przedstaw iciel­
stwem narodowym, reprezentującym  w pełn i rolę całego społeczeństw a i wybranym '■» 
powszechnym, równym, bezpośrednim  i tajnym  głosowaniu. N aród polski odżegnywa się 
bezwzględnie od wszelkich sprzecznych z zasadam i dem okracji to talnych zasad rządze­
nia i jakiejkolw iek formy dyktatury . .

3) Polska zapewni poszanowanie wolności i praw  obyw atelskich w szystkim wiernym 
Rzeczypospolitej obywatelom bez względu na różnice wyznaniowe, narodowościowe i ku l­
turalne. Mniejszościom narodow ym  P olska zapewni, przy równych obowiązkach, równe 
praw a oraz da im możność swobodnego rozw oju politycznego, kulturalnego i społeczne­
go. W olność wyznania, sumienia i słowa, zrzeszania się i zgrom adzania będzie wszystkim 
w pełni zapewniona. W ym iar sprawiedliw ości będzie niezależny od jakichkolw iek w pły­
wów adm inistracji państwowej. . . . , .

4) Polska pow ojenna dążvć będzie ao zagw arantow ania całej swej ludności za ­
trudnienia i godziwego zarobku, usuw ając w ten  sposób ze swych ziem klęskę bezrobo­
cia. K ażdy obywatel mieć będzie prawo do pracy i obowiązek pracy przy  zachowaniu, 
swobody wyboru zatrudnienia. Całość gospodarki narodowej prow adzona będzie w mysi 
powyższego założenia i podporządkow ana zostanie ogólnym w ytycznym zgodnie z konie­
cznością planowej odbudowy zniszczeń wojennych, uprzem ysłow ienia k ra ju  oraz wydo- 
bycia wszystkich sił twórczych, nieodzownych dla pomyślności ogółu obywateli. K acjo-. 
nalna reform a rolna, gw arantująca masom włościańskim spraw iedliw y podział, tw orzyć pp- 
winna, poza nielicznym i gospodarstw am i wzorowymi i doświadczalnymi, niewielkie, ob­
sługiwane w zasadzie przez rodzinę w łaściciela, lecz samodzielne, w arsztaty rolne, op ła­
calne i posiadające zdolność produkcji. O pierając się na tych założeniach praw nopoli­
tycznych i społeczno-gospodarczych, podniesiem y poziom bytu mas pracujących, wio- 
ściaństwa, robotników  i inteligencji, zapew niając im w spółudział należyty w rozw oju wła-
śnej ku ltu ry  nrodow ej. . .

5) N aród polski we w spółpracy z innymi narodam i dem okratycznym i, czyni wszelkie 
wysiłki, ażeby podnieść ogólny stan gospodarczy Polski, opóźniony z powodów politycz­
nych na skutek zaborów i cofnięty w czasie okupacji.

6) O fiarny patrjo tyzm  i zdrowy zmysł polityczny, ktorego tyle dowodow składa 
naród w tej wojnie, nakazuje oprzeć całość życia publicznego w Polsce na inicjatyw ie i 
działalności samego społeczeństwa, a w szczególności pozostawić jaknajw iększy zakres 
pracy życia publicznego do swobodnego załatw ienia i rozstrzygania sam orządom te ry to ­
rialnym , gospodarczym i zawodowym. , . ,  .

71 Polska mieć będzie w olną i sprężystą w ładzę wykonawczą, zdolną do działań  
szybkich i stanowczych, celem uprzedzenia wrogich wobec Polski zam ierzeń oraz skup ia­
jąca całą energję narodu w chwilach niebezpieczeństwa. , ,

Oto są zasady, na których chcemy oprzeć Pdlskę nową. Ich pełne w ykonanie jest 
nieodzowne. Nauczeni doświadczeniem straszliw ych tych la t nie zapomnimy nigdy, ze 
rząd, rozporządzający nawet najpotężniejszą siłą  fizyczną jest niezm iernie słaby i ca łko ­
wicie niezdolny do ratow ania państw a w ciężkiej niedoli, jeżeli nie posiada on należytego-
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zau fan ia  i p o p a rc ia  całego  n a ro d u .
N a  przem ów ien ie  P a n a  P re z y d e n ta  i gen. S ik o rsk iego  od p o w ied zia ł p rz ew o d n ic zą ' 

cy R ady , p ro f. G rabsk i.

GEN. S IK O R SK I O S Y T U A C JI W O JE N N E J  I P R A C A C H  RZĄ D U

N a in au g u ra c ji p ierw sze j sesji d rug ie j R ad y  N arodow ej p rem je r, gen. S ik o rsk i, w y­
g łosił przem ów ien ie , k tó re  p rzy taczam y  w  w y ją tk ach .

B o h a t e r s k i ,  n i e u s t ę p l i w y  o p ó r  P o l s k i  t r w a  W ita jąc  
now ą R ad ę  gen. S ik o rsk i p o d k re ś lił  n a  w stęp ie , że żo łn ie rze  po lscy  w a lczą  n a  ląd z ie , n a  
m orzu  i w  po w ie trzu , na  w y spach  b ry ty jsk ic h  i w  p iasczy ste j L ib ji o raz  na  p o k ry ty ch  
śn ieg iem  o b szarach  R osji. W  P o lsce  n a to m ias t „pom im o n a js tra sz n ie jsz eg o  o k ru c ień stw a  
n a je źd ź c y  trw a  w ciąż  opór b o h a te rsk i, zac ię ty , w y trw a ły , n ieu stęp liw y ".

S t o s u n k i  p o l s k o - r o s y j s k i e .  W  dalszym  c iągu  m ów ił gen. S ik o r­
ski: „M y, P o la cy  m am y o p in ję  ro m an tyków . T ym  b a rd z ie j p o d k re ślam , że P o lsk a  w esz ła  
obecn ie  zd ecy d o w an ie  n a  d rogę  rea lizm u  po litycznego . W  ty m  d u ch u  p o s tę p u ją c  rz ą d  
p o lsk i w y c iąg n ą ł p ie rw szy  ręk ę  do R o sji Sow ieckiej i pow ziął in ic ja ty w ę  u k ła d u  z C ze­
ch o słow acją , k tó ry  w in ien  stan o w ić  fu n d am en t p o d  p rzy sz łe  z jed n o czen ie  e u ro p ejsk ie , d la  
o siągn ięcia  k tó reg o  p o d e jm u jem y  d a lsze  p róby . R ze te ln e  p o ro zum ien ie  z S ow ietam i p o ­
w inno  zapew nić  P o lsce  trw a łe  b ezp ieczeństw o  od w schodu. P o ro zu m ien ie  to  da  rów nież  
k o rzy śc i n iem niejsze  i s tro n ie  d ru g ie j, p rą ce j od  w ieków  k u  w schodow i i u ła tw i to  n a sz e ­
m u sąsiadow i d o k o n an ie  w ie lk ich  zad ań  d a lszego  ro zw ijan ia  o lb rzym ich  p rz e s trz en i i z a ­
sobów  Z w iązku  R adzieck iego . M ożliw ości, jak ie  w tym  w zględz ie  s to ją  p rz ed  R osją , są 
p o tężne. D la teg o  też  m. in. w ierzę, że d z ie lące  nas jeszcze ró żn ice  zostaną- z czasem  W
p e łn i z ró w nane". . . , Tt

Z b r o j e n i e  w o j s k  p o l s k i c h  w A n g l j i  i R o s j i .  „Urno- 
wy, jak ie  zaw arliśm y  ze Z w iązkiem  Sow ieckim , d a ły  w ie le  k o rzy śc i p rak ty czn y ch . Chcę 
zw rócić  uw agę P anów  na jedną , d la  obydw u stro n  k a p ita ln ą , sp raw ę  w o jsk a  org«inizo- 
w anego  n a  te re n ac h  R osji. W o jsk o  to  b ić się  będzie  n a  f ro n d ę  w schodnim  ze w spólnym  
w rogiem , z  N iem cam i, o w olną, n iep o d leg łą , sp raw ied liw ą  i d em o k ra ty c z n ą  Po lskę . K o ­
n ieczność  w a lk i w spó lne j d o cen ia ł w  p e łn i w rozm ow ach  ze m ną p re m je r  S ta lin . J e ­
stem  szczęśliw y, że m ogę R ad zie  dać  d o b rą  w iadom ość. U zyskałem  p rz e d  tygodniem  z a ­
pew nien ie  u rzęd o w e  ze s tro n y  w ła d z  b ry ty jsk ic h , że now oczesny  sp rz ę t bo jow y  będzie  te j 
a rm ji d o sta rczo n y . Z ap a d ła  też  d e cy z ja  co do  sfo rm ow an ia  w A n g lji p o lsk ie j dyw iz ji 
p a n ce rn e j i p o d obnej d y w iz ji zm o to ryzow anej w  środkow ej części B lisk iego  W schodu ' .

T r o s k a  r z ą d u  o l o s  P o l a k ó w  w  R o s j i .  W  da lszy m  ciągu 
p rzem ów ien ia  s tw ie rd z ił gen. S ik o rsk i, że n iem n ie jszą  tro sk ą  rz ąd u  po lsk ieg o  je s t los p ó ł- 
‘to rąm iljo n o w e j rzeszy  P o lak ó w  w R osji Sow ieck iej. N ask u tek  zaw arteg o  ze Zw iązkiem  
R adzieck im  p o ro zu m ien ia  o raz  udz ie lo n e j p rzez  rz ąd  sow ieck i zn acznej po ży czk i n iożli- 
w e s ta ło  się  zo rgan izow an ie  op iek i n ad  tym i obyw atelam i R zeczy p o sp o lite j. „N iechaj mi 
będ z ie  w olno —  o św iadczy ł p re m je r  —  złożyć p rz y  te j o k az ji w y razy  se rdecznego  p o d z ię ­
k o w an ia  p. am basad o ro w i R zeczy p o sp o lite j, p rof. K otow i, oraz  gen. dy w iz ji A ndersow i, 
za  ich  p e łn ą  p o św ięcen ia  i z ro zu m ien ia  p racę . M ogą oni liczyć w  sw oich  w y siłk ach  n a  n a ­
sze p e łn e  p o p a rc ie" . „  , , ,

S y t u a c j a  N i e m c ó w  n a  w s c h o d z i e .  P rzech o d ząc  do  om ow iem a
ak tu a ln e j sy tu a c ji w o jen n ej gen. S ik o rsk i s tw ie rd z ił: N ie m e j  p raw d o p o d o b n ie  p o w tó rzą
jeszcze ofensyw ę, w  jak że  a to li odm iennych  jak  d o tą d  w aru n k ach . P rzy p u szcza ln ie  H i­
t le r  p o d e jm ie  p ró b ę  skom binow anego  u d e rze n ia  n a  R osję , s ta ra ją c  się  m. in. izo low ać ją  
p rzez  p rzec ięc ie  jej p o łąc ze ń  m o rsk ich  ze św iatem . L ecz u d e rzen ie  to  sp o tk a ć  pow inno  
się  z p rzec iw d zia łan iem , k tó re  by  d e fin ityw nie  o sad z iło  w o jsk a  H itle ra  na  m iejscu , s tw a ­
rz a ją c  ty m  sam ym  n iew zru szo n ą  p o d staw ę  d la  o sta tecznego  zw ycięstw a .

R o l a  S t a n ó w  Z j e d n o c z ,  w  d a l s z y m  p r z e b i e g u  w o ,  n y.
Jap o ń czy cy , k tó rzy  ta k  lek k o m y śln ie  ro z p ra sz a ją  sw e siły , z a p ła c ą  za  ten  b łą d  w  swoim 
czasie  drogo. N iem niej sy tu a c ja  je s t pow ażna . Obóz w a lczących  dem o k raęy j w yzyskać  
m usi w szy stk ie  b ęd ące  do jego d y sp o zy c ji siły , a  p rzew y ższa ją  one zarów no  p o d  m a te rja l-  
nym  ja k  i m ora ln y m  w zględem  s iły  p rzeciw ników . R olę  szczególn ie  w ażn ą  o d eg ra  p rzy  
tym  n a  p rz y sz ło ść  n ieo cen io n a  e n e rg ja  d e m o k rac ji am ery k ań sk ie j, rzu co n a  na sza lę  w y ­
pad k ó w  w ojennych . . T . . .

S e r d e c z n a  w s p ó ł p r a c a  z W.  B r y t a n i ą .  Na gruncie  m ięd zy -
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aarodow ym  nietylko sojusz form alny, ale bardzo rzetelna i serdeczna w spółpraca codzien- 
aa z W. B ry tan ią  zarówno w dziedzinie politycznej jak i w ojskowej, wzmocniona porozu­
mieniem i zrozum ieniem wzajemnym ze Stanam i Zjednoczonym i A. P., szczere i oparte 
aa wspólnych dążeniach stosunki ze wszystkimi sprzym ierzonym i sk łada ją  się na w yraź­
ny obraz stanow iska Polski w  obecnym przełom ie dziejowym".

O z a p o b i e ż e n i u  p o w t ó r z e n i u  s i ę  k l ę s k i  P o l s k i  z 
1 9 3 9 r. „Myśl nasza jednak, jak w każdej dobie w ojennej, zw raca się przede w szyst­
kim ku krajow i. 18 grudnia, w odezwie do społeczeństwa, sprecyzowałem  w imieniu rady 
m inistrów szereg wytycznych, którym i się rząd  kierow ał w  swej przeszło dw uletniej p ra ­
cy, Dziś, po 2 i pół latach wojny, jesteśm y o wiele bliżej w ypełnienia tych naczelnych 
zadań rządu. W ięc obok pracy d la zwycięstwa, musimy obecnie w ydajnie pracow ać dla 
stw orzenia-natychm iast po odzyskąniu wolności organizacji nowego życia państwowego i 
społeczno-gospodarczego, zabezpieczającego raz na zawsze O jczyznę naszą przed pow tó­
rzeniem  się takiej jak w r. '1939 katastrofy . Jeżeli na początku powiedziałem, że pow in­
ni o tym  pam iętać wszyscy, nie pom ijałem  w myśli tych Polaków, dla których z k a ta s tro ­
fą tą  w iąże się szczególna odpowiedzialność, a k tórzy  naw et w okresie tak  przełomowym 
jak obecny, tak  okrutnej niedoli, w jakiej żyje nasz naród, chcieliby zamącić wodę na e- 
m igracji, ażeby uratow ać swe samolubne cele oraz zam iary".

R z ą d  n i e  u c h y l a  s i ę '  p r z e d  r z e c z o w ą  k r y t y k ą .  Nie 
znaczy to  zupełnie, aby rząd  uchylał się od sumiennego uw zględniania rzeczowej krytyki. 
W ręcz przeciwnie rząd  pragnie krytyki, ale k ry tyki twórczej, konstruktyw nej, nace­
chowanej praw dziw ą troską  o dobro Rzeczypospolitej. K ażdy ma do niej prawo. Zna- 
dzie ona zawsze posłuch pośród nas. W yłączone natom iast musi być w szelkie w archol- 
sfwo i demagogja oraż niezdrowe ambicje osobiste, k tó re  by były w tych czasach niczym 
innym, jak  zbrodniczą dywersją.

Rząd oczekuje, że R ada Narodowa, w k tórej reprezentow ane są w szystkie poważne 
prądy ideowo-polityczne, nu rtu jące  Polskę współczesną, będzie w łaśnie przykładem  takiej 
k ry tyki twórczej i w swojej p racy  opinjodawczej i wnioskodawczej utrzym a się zawsze 
na poziomie obowiązków obywatelskich, ą pod w ytraw nym  kierownictwem jej prezesa o- 
degra rolę znam ienitą dla odbudowy wielkości naszego państwa,

GRZECHY G ENEW SKIE MSZCZĄ SIĘ NA LUDZKOŚCI.

. . ^ r z .e m ° w ' e n ‘ e G e n .  S i k o r s k i e g o  n a  z g r o m a d z e n i u  
U n i i  M i ę d z y p a r l a m e n t a r n e j .  Gen. S ikorski podejm owany był w Lon­
dynie przez b ry ty jską  grupę U nji M iędzyparlam entarnej. Zebranie otw orzył przew od­
niczący grupy, mocnymi słowy podkreślając w ielkość w kładu Polski w toczącej się w oj- ' 
nie i w itając gen. Sikorskiego jako sławnego męża stanu. Z kolei zabrał głos gen. Si­
korski, mówiąc:

„Panie i Panowie! U nja M iędzyparlam entarna jest związkiem praw ie że 50 państw  
i narodów. Je s t ona symbolem — dla mnie przynajm niej — dem okracji. Jestem  pewien, 
że odegra ona olbrzym ią rolę przy organizowaniu powojennego porządku  światowego, i 
dlatego z najw iększą w dzięcznością p rzyjąłem  zaproszenie na dzisiejsze zebranie, gdyż 
raai? . sposobność wyłożyć tu  k ilka tez w imieniu narodu, k tóry  pierw szy porw ał się do 
w alki z przeciwnikiem , groźnym dla całej ludzkości, jakim są Niemcy, gdy w yruszają na 
podbój świata. N aród mój*w tej walce — jak  to już mój poprzednik zaznaczył — ciągle 
trwa i w ytrw a do zwycięskiego końca.

Jako  żołnierz cenię przedew szystkiem  odwagę, lecz nietylko odwagę czynów, ale 
i odwagę myśli, a tę  ostatn ią trzeba posiadać, ażeby spojrzeć dzisiaj praw dzie prosto w 
oczy. Pozw olą zatem  państwo, że rozw ijając swe tezy w imieniu narodu, będę p rzede­
wszystkiem mówił o sytuacji na w szystkich frontach świata, i tej sytuacji, w jakiej się 
Niemcy — w chwili obecnej przynajm niej — znajdu ją . Będę mówił praw dę, bo wiem, że 
mówię do ludziy k tórzy  tę praw dę zniosą. Wiem, że mówię do ludzi, którzy  są pewni w 
stu procentach, tak  jak  i my Polacy, zwycięstwa.

Niemcy po dwóch i pół latach  wojny, po stratach, jakie ponieśli na froncie w schod­
nim, po części klęskach, jakie im zadały  w ojska sowieckie, z nami sprzym ierzone, zn a j­
du ją  się w sy tuacji bardzo ciężkiej i trudnej. Niemniej trzeba się liczyć z tym, że pom i­
mo w szystkich trudności, jakie się na T rzecią Rzeszę walą, arm ja  H itlera  podejm ie p raw ­
dopodobnie p lan  ruszenia lądem  przez południe R osji na Kaukaz, a przez M altę na A fry-

«
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ke n ó łn o cn a . Z tą  p o d w ó jn ą  o fensyw ą p ó źn ą  w iosną  tego ro k u  n a leży  się  liczyc, ażeby 
iei p rzec iw staw ić  zarów no  na  fro n tach  w schodnich , jak  i n a  froncie  zachodn im  m e y 
do ty ch czaso w ą  m oc p rze trw an ia , a le  zd ecy d o w an ą  i d o brze  zo rgan izow aną  w olę zw y ­

c ięstw a. E u ro p ie , k tó rzy  oddaw na p rz e s trz eg a li św ia t p rz ed  T rzec ią
R zesza P rz e s trze g a łe m  tym i b łędam i, k tó ry ch  k o n sek w en cje  te ra z  przezyw am y.
C h cia łbym  p rz es trz ec  i obecnie, ażebyśm y ty ch  b łędów  w  p rzy sz ło śc i m e po p e  ni i, ze 
byśm y o rg an izu jąc  pokó j n ie n aw rócili do m etod , k tó re  się ta k  sk o m p ro m ito w ały  w  G e- 
nlw ?ey Je s te m  'jed n a k  p rzek o n an y , że zb udu jem y  św ia t nowy, ^  ^ y m  t ó d y  N aró d  
czuć  się  będzie  w olnym , św iat, w  k tó ry m  k a żd y  narody będ zie  m ógł się u rz ąd z ać  w ed ług  
s w o ic h ^ ra d y c y  j ,j w o i c h  p o t r z e p  ̂ s w o ic i^ d e z y  e r a t o w ^  ;m ii I k ie j C7.ęśc ; p rzem ów ien ia

d a ł  gen. S ik o rsk i ob sze rn ą  an a lizę  tru d n o śc i, p ię trzą c y ch  się  nTemiecWch.
szą  w  dz ied z in ie  p ro d u k c ji  w o jen n ej, z ao p a trz e n ia  w surow ce I rzcstrz e n i o lb rzy-
N iem cy w iedza  już d z is ia j, że n ie s ta rcz y  im sił do  n a ta rc ia  n a  całe] 1
mierto fro n tu  w schodniego . N iem ieck i sz tab  g en era ln y  liczy  w  sw ych k a lk u la c jac h  na  r. 
1942 p ra w d o p o d o b n ie  na* n a jczu lsze  p u n k ty  p rzec iw n ika . p rzy g o to w u ją  w raz  ze
sw ym ? p a r tn e ram i g igan tyczne  przedsięw zięcie , m ające  u ra to w ać  T rze c ią  R zeszę. Lecz 
w  m om encie tak im  pow inn i N iem cy sp o tk ać  się  z d a a łM iM m  A l » a ^  
być, jeże li n ie końcem  w ojny  —  to zapew nie  m usi n iew zruszone  p o d staw y  w yjściow e ao
zad a n ia  d ruzgocącego  ciosu.

M IN . R A C Z Y Ń SK I W  W A SZ Y N G T O N IE

Min R aczyńsk i, k iero w n ik  po lsk ieg o  M in iste rs tw a  S p raw  Z ag ran icznych , u d a ł się 
d ro g ą  n a p o w S ą  z 'L o n d y n u  do?  W aszy n g to n u , gdzie od b y ł szereg  w ażnych  ro z m o w y  
m czarni s tan u  i p o lity k am i S tan ó w  Z jed noczonych  i in n y ch  p ań stw  sp rzym ierzonych . W 
to w arzy stw ie  a m b asad o ra  po lsk ieg o  w W aszy n g to n ie , p. C i e c h a n o w ie c i e g ^ p r z y ję ^ ^ ^ ^  
s ta ł  M in. R aczy ń sk i p rzez  am ery k ań sk ieg o  p o d se k re ta rz a  s tan u  S u n n e ra  W e , 
rym  szczegółow o om ów ił p o ło żen ie  m ięd zy n aro d o w e ^ * lo r-
s tęp n ic  o d b y ł M in. R aczy ń sk i rozm ow y z b. am b. u . b. A. w W R a r 7Vński
dcm  H alifak sem  am b. L itw inow em , posłem  C zechosłow acji i innym i. M . ła
p r z y jS  p o zaty m  n a  d łuższe j k o n fe ren c ji b ry ty jsk ie g o  p a rla m e n ta rn e g o  p o d se k re ia rza ^ s ta -  
r u do  so raw  żeg lug i p rzeb y w a jąceg o  obecn ie  w S tan ach  Z jednoczonych , > 
z s ir  D illem , b. szefem  S z tab u  G en era ln eg o  a rm ji an g ie lsk ie j,
R a d v  W o icn n e i P a c y fik u  o raz  z m in istram i sp raw  zag ran iczn y ch  H o la n d ji i i^nin.

P o d  kon iec  sw ego p o b y tu  w  W aszy n g to n ie  z ło ży ł m in. R aczy ń sk i w izy ty  d e le g a to ­
wi S to licv  A o o s to lsk ie j w  W aszyng ton ie , am b. L itw inow ow i o raz  p o s ło m  rząd ó w  C zecho-

N .  . . p r o ^ n i .  am ery k ań sk ie j k o m is ,, p . , l » m e n , . , „ „  
p o in fo rm o w ał M in iste r K o n g res o a k tu a ln y ch  zag ad n ien iach  P o lsk i

P o  odbyciu  rozm ów  d y p lo m a ty czn o -p o lity czn y ch  p rz y ją ł  M in. R aczy ń sk i p re ze s  
R ad y  P o lo n j i A m e ry k a ń sk ie j , p. św ie tlik a , z k tó ry m  om ów ił sp raw ę pom ocy d la  P o lakow  
w R osji, uchodźców  p o lsk ich  w  innych  k ra ja c h , o raz  jencow  w ojennych .

B A N D E R A  I F L A G A  P O L S K A  N A  W SZ Y ST K IC H  M O R ZA C H  Ś W IA T A

A d m i r a ł  Ś w i r s k i  o p o l s k i e j  m a r y n a r c e  w o j e n n e j .
W  a u d y c ji r a d ja  p o lsk iego  w  L o n d y n ie  m ów ił szef p o jsk ie j m ary n a rk i w o jen n ej o obecnym  
W  a u a y c j i r a a  a  po  s » . . .  w  y  d lsk ie  raary n a rk i w o jen n ej w chodzą  obec-
n ien lV k o n H ° ó ? p e d o w r ó l  6 ło d z i po d w o d n y ch  i 3 ic ig acze . K o n trto rp ed o w iec  P io ru n  
w sław ił sic w b o ju  z „B ism arck iem ", łó d ź  p o d w o d n a  „S oko ł poszczycic  się  m ozc dużym  
su kcesam i w b o jach  stoczonych  na  m. Śródziem nym , k o n trto rp e d o w iec  „K u jaw iak  i „ K ra ­
k u s"  b ra łv  u d z ia ł w w y p raw ach  n a  L ofo ty . • Q

G ros p o lsk ie j m ary n a rk i w o jen n ej na  B a łty k u  m eg ło  zn iszczen iu  we w iz  * 
r na A tla n ty k u  n a to m ias t k o n trto rp e d o w iec  „G rom  , „B u rza  i „B łyskaw ica  k o n ty n  
o w ały  w a lk i u b o k u  flo ty  b ry ty js k ie j;  d o łąc zy ły  się  do n ich  n as tęp n ie  łodzie  podw odne 

W ilk "  i O rze ł" , k tó re  p rz eb iły  się  p rzez  c ieśn iny  duńsk ie .
P o l s k a  f lo ta  h an d lo w a  w y cofana  zo sta ła  z B a łty k u  jeszcze p rz ed  w o jn ą ; obecnie

g ro s jej p ły w a  n a  m o rzach  całego  św iata.
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LOTNICY POLSCY NAD PORTAM I W OJENNYM I NIEM IEC

A R M JA  POLSKA w  R O SJI NIE WALCZY 

W iadom ości ze Sztokholmu, jakoby arm ja polska w R osji b rała  już udział w hoiach

.% io"“"w ^ s S iS r * k*'nie ^
LEON KOZŁOW SKI NIE CHCE W RACAĆ DO POLSKI.

Rzecznik berlińskiego M inisterstw a Inform acji ośw iadczył że p L Kozłowski nr™

SresSffiZS^
K r o n i k a  z a g r a n i c z n a

NOWE N ATARCIE W O JSK  SOW IECKICH.

O t o c z e n i  e XVI  a r m j i  n i e m i e c k i e j  p o d  S t a r a  R 
Ofensywa sowiecka, zdaw ało się stopniowo zam ierająca w końcu lutego weszło w nowe

k o t l e  S t a  • 'R ąZa|ąCe,Z o d s i e < :z a - , z  Estonji odwodowe dvwizje Niemców Zamknięte w 

ęą napow ietrzną liczą cne wciąż jeszcze na pomoc z zew nątrz Nacisk woisk sowieekieb

5 S 8 t e 3 E S & r w  *  0<°“ “ >ch ~ i!k ^

5 ^S ip ifc fe“ SSSS:?iS'
ska przecięło kom unikację Rżewa z zapleczem. Otoczona iest i. W ia ź m ’ °  SmoI.en '  
środkowym odcinku frontu arm ja gen. Żukowa prze nowoli lec? stal - a  na całym
jąc kleszczowym manewrem Smoleńsk. 'C a ^  M oskiewska i T u N k k 'su h L k a0^ ’;,,0] ’! 1! 11'

povviada^ycldT k i^ ic ie^ lu rskaT ^ocky^czen ie^ te j^gubern fi r °^y su 'ń ię?e ^ o d d '^ ^ ! '  5^ 0!
sś,o,oiioT“lkid' - kM-t&rsusrz## kr i
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5 0 k m.  o d  D n i e p r o p i e t r o w s k a .  Ni e  zosta ł też przez dow ództwo  
sow ieckie zaniedbany płd . odcinek frontu, w ażny z tego względu, że tu spodziew ane jest 
głów ne uderzenie w iosennej ofensyw y niem ieckiej, której zadaniem  ma być opanowanie  
Kaukazu. Arm je T im oszenki popraw iają stopniow o sw e pozycje, w yłam ując jeden po dru­
gim, bastjony obronne Niem ców. N a tym  odcinku zaznaczają się  trzy głów ne kierunki 
natarcia: na Charków, w  kierunku łuku Dnieprowego, gdzie w ojska sow ieck ie dotarły na 
od leg łości 50 km. pod D niepropietrow sk, w reszcie trzecie na Krymie, m ianowicie atak z 
półw yspu K erczeńskiego i z oblężonego Sew astopola, R ozpoczynające się  na p łd . R osji 
roztopy pozw alają na użycie kaw alerji sow ieckiej do zagonów  na głębokie ty ły  niem ieckie. 
W jednym  takim zagonie w zięto  do niew oli ca ły  sztab dyw izji w łosk iej.

S t r a t y  n i e m i e c k i e .  W edług skontrolow anych danych oblicza się  stra­
ty niem ieckiej armji w  dotychczasow ym  przebiegu kam panji wschodniej na dwa m iljony  
w poległych  i jeńcach. D zienną staw kę strat zim owych przyjąć można na ok. 15 tys. lu- 

W } vrn ie dna trzecia strat bezw zględnie niepow etow anych (poległych, jeńców, cho­
rych i inw alidów ). O blicza się, że w  mies. styczniu, lutym  i marcu, straty bezw zględnie  
niepowrotne w ynoszą pół m iljona.

O ficjalny kom unikat sow iecki inform uje o rozm iarach strat zadanych przez flotę  
sow iecką flocie  niem ieckiej. F lo ta  sow iecka zatop iła  81 npl. jednostek w ojennych i 276 
statków. Pewną ilo ść  jednostek w ojennych i statków  uszkodzono. Pow ażne są również 
straty lotnictw a niem ieckiego. W  lutym  w ynoszą one tysiąc  sam olotów. W jednym  z 
ostatnich tygodni stracili N iem cy 238 m aszyn (głów nie w w alkach o Starą Russę) —  S o ­
w iety  62. Sow iecka akcja lotnicza w zm ogła się  ostatnio znacznie dzięk i dostawom  sam o­
lotów  angielskich . Lotnictw o niem ieckie natom iast zaprzestało nalotów  na m iasta so ­
w ieckie.

JA W A  I IN DIE ZAGROŻONE.

P o  u p a d k u  S i n g a p o o r e .  M ówiąc o kapitu lacji Singapoore jako o 
brzem iennej w następstw a k lęsce W . B rytanji i sprzym ierzonych przygotow ał Churchill 
opinję B rytyjską i ca łego Imperjum B rytyjsk iego na w ynikające z tej k lęsk i skutki. Prze- 
dew szystkiem  m usiały one dotknąć Jawę, bez zdobycia której nie m ogliby Japończycy  
w kroczyć na Ocean Indyjski, ani dosięgnąć A ustralji. O peracje przeciw  Jaw ie rozpo­
częła  jedna z w iększych bitew  m orskich na m. Jawajskiem . Broniąc dostępu do brzegów  
w yspy zastąp iła  liczebnie słabsza flota sprzym ierzonych potężnem u konw ojow i japoń­
skiem u, w iozącem u arm ię desantow ą w sile  ok. 250 tys, żołn ierzy. Kom binowany atak  
m orsko-lotniczy zadał flocie japońskiej ciężk ie straty. Zatopiono kilka krążowników i 
kontrtorpedow ców  oraz kilkanaście transportowców, łącznie 27 okrętów i statków. P rze­
waga japońska była jednak tak w ielka, że flota sprzym ierzonych m usiała się  cofnąć. J a ­
pończycy zdołali w trzech m iejscach w ysadzić  na ląd  ok. 60 tys. wojsk, które dalszym i 
desantam i wzm ocnili do 100 tys. Broniąca w yspy sprzym ierzona armja holenderskobry- 
tyjsko-am erykańska cofa się, staczając zażarte boje. Opór p o try a  zapewne jeszcze jakiś 
czas, jak zresztą trwa na Sumatrze, na Borneo, na W yspach Celebes i B ali, w reszcie w  
innych posiad łościach Indji Hol.. Japończycy atakują bez w zględu na straty, które pono­
szą. W czasie lądow ania na Jaw ie stracili 10 tys. wojsk.

G e  n. W a w e l !  o d w o ł a n y  d o  I n d y j .  M iarą pow agi sytuacji jest 
odw ołan ie gen, W aw ella ze  stanow iska głów nodow odzącego na płd- zach. P acyfiku i p o ­
w ierzen ie  mu dow ództwa nad armją im perjalną w Indjach. N ie oznacza to oczyw iście  
zaniechania obrony Jawy, raczei dow odzi stanu zagrożenia Indyj jako przedpola do ko- 
m unikacyj brytyjskich na BI. W schodzie. Coraz częściej m ówi się, że Indje są istotnie  
zagrożone. W ojska Im perjalne nie w ytrzym ały naporu przew ażającego znacznie liczeb ­
n ie 140 tys. armji japońskiej w  Birm ie i cofają się na wschód. Rangoon jest zagrożony. 
P rzygotow ania do zniszczeń w m ieście zosta ły  poczynione.

S t r a t y  f l o t y  i l o t n i c t w a  j a p o ń s k i e g o .  O ficjalne, o g ło szo ­
ne w  Londynie zestaw ienie strat flo ty  japońskiej od początku w ojny (z w yłączeniem  strat 
w  bitw ie m orskiej o Jawę) mówi o: zatopien iu jednego pancernika, uszkodzeniu 3-ch; u- 
szkodzeniu 3-ch lotniskow ców  w  tym  1 ciężko i zatopieniu 79 transportowców. Z estaw ie­
nie nie obejm uje strat zadanych flocie japońskiej w  kontrtorpedow cach i łodziach p o d ­
w odnych. Jest ono zresztą nieaktualne o tyle, że wskutek coraz bardziej zaciętej obrony 
flo ty  sprzym ierzonych, flota japońska ponosi coraz w iększe straty.

*
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N iemniejsze są stra ty  lotnictw a japońskiego, co przypisać należy wzmocnieniu lo t­
nictwa sprzym ierzonych. C yfra 1.000 samolotów nie będzie w  tej chwili przesadna, Jes t 
to poważne nadw yrężenie pierwszej lin ji lotnictw a japońskiego.

S k u t e c z n a  o b r o n a  B a t a a n  u. Obrona półw yspu B ataan na Luzo- 
■ie przez w ojska gen. Mac A rthura trw a szczęśliwie. Japończycy zaprzestali ataków, n a ­
tom iast arm ja am erykańsko-filipińska odrzuciła udanym  atakiem  japończyków kilka km. 
wstecz.

W CYRENA JCE SPOKÓJ.

W alki w Cyrenajce ustały  po lekkim  odwrocie wojsk niemieckich na zachód od 
Ghazelli. Trw a jeno z przerw am i akcja  patro li i w alki lotnicze. W iększy patro l bryt. 
zaszedł głęboko na ty ły  n ieprzyjaciela i zniszczył na jednym z jego lotnisk 91 samolotów.

W ALKA O SIEDEM  MÓRZ.

A l e . k s a n d e r  0 o p e r a c j a c h  f l o t y  b r y t y j s k i e j .  
W dyskusji nad  budżetem  resortu  dał Lord A dm iralicji A leksander następujące w yjaśnie­
nie o stanie bitwy o A tlantyk, k tó ra  przeobraziła się obecnie w „bitwę o siedem mórz". 
B rytyjskie ł o d z i e  p o d w o d n e  zatop iły  od początku w ojny 320 npl. okrętów  
w ojennych (64) i statków . L o t n i c t w o  f l o t y  zatopiło  46 okrętów  w ojennych 
i 335 tys, tonażu handlowego. W zięło ono udział w 600 w alkach napow ietrznych niszcząc 
260 samolotów npl. Żegluga handlow a została  wyposażona w 13 tys. dział przcciwlotnicz.

S tra ty  m orskie W. B rytanji, m ałe w okresie od m aja do grudnia ub. roku, obec­
nie wzrosły, szczególnie na Dal. W schodzie, ograniczając się zresztą do m ałych statków . 
Mimo ogromnej p rodukcji niemieckiej łodzi podw odnych stra ty  w1 konw ojach bryt. nie 
wynoszą pó ł proc. konwojowanych statków . Państw a „Osi" strac iły  w ub. r. 2,5 milj. to ­
nażu. Zatopiono też w r, ub. 22 npl. okrętów korsarskich i mnóstwo zaopatru jących  je 
statków . F lo ta  bryt. jest w  tej chwili 3 — 4 razy silniejsza, niż by ła  w chwili wybuchu 
w ojny i liczy ok. 2 tys. jednostek. W  r. 1942, k tóry  będzie niew ątpliw ie rokiem  kry tycz­
nym, musi ona łącznie z flo tą am erykańską przyw rócić sprzym ierzonym  bezwzględne p a ­
nowanie na morzu.

B i t w a  o A tlantyk. B ryt. łódź podw odna „T rydent" storpedow ała u wybrzeży 
norweskich 10 tys. tonowy krążow nik niem iecki „Princ Eugen". O kręt holowano do Trond- 
heimu. Uszkodzone w bitwie w La M anche pancerniki „G neisenau" i Scharnhorst" n ap ra ­
w iają Niemcy w dokach Kilońskich i w stoczni w W ilhelm shafen. Oba porty  wojenne 
bom bardował przez szereg nocy i bardzo skutecznie R A F oraz bombowce polskie.

b r y t y j s k i  p o d ,  L a  H a v r e  m. W  kombinowanej akcji 
lotm czo-lądow o-m orskiej nieduży oddział specjalny w ojsk bryty jsk ich  (Commando) do­
konał desantu  napow ietrznego na wybrzeżu francuskiem  pod La Havre i zniszczył pod bo­
kiem dyw izji niemieckiej i niemieckich okrętów  w ojennych w ażną rad jo stac ję  służącą do 
ustalania kierunków  lo tó if sam olotów bryty jskich  i położenia okrętów  wojennych. D e­
sant w yciął część załogi rad jostac ji, część w ziął do niewoli i pod osłoną piechoty angiel­
skiej za ładodał się na okręty  wojenne i odpłynął poniósłszy minim alne straty .

O PER A C JE  R A F NA ZACHODZIE.

N a l o t  n a .  z ' a k ł a d y  R e n a u l t  p o d  P a r y ż e m .  W nocy z 
3 — 4 b. m. dokonał R A F gwałtownego nalotu na zakłady R enault w B illancourt pod P a ­
ryżem, niszcząc je bardzo poważnie, a częściowo całkowicie. Z akłady te produkow ały 
ostatnio masowo czołgi d la  arm ji niem ieckiej. Min. Lotnictwa Sinclair zapowiedział, że 
nalot ten jest przedsm akiem  nowej w ielkiej ofensywy RAF na Niemcy, k tó ra  rozpocznie 
się w krótce. W  przeglądzie operacji dotychczasowych RAF stw ierdził S inclair stanow ­
czą przewagę jakościow ą i ilościową bryt. lotnictw a myśliwskiego nad niemieckiem. Lot­
nictwo R A F zestrzeliło  w w alkach pow ietrznych 823 sam oloty nieprzyjacielskie, tracąc 
537 maszyn. O trzym a ono w krótce nowego typu bombowce nurkujące i bombowTce, znacz­
nie lepsze od niemieckich. S inclair nie zgodził się z tezą o niecelowości bombardowań 
strategicznych przy taczając jako przykład  Moguncję i Akwizgran, które ucierp iały  dale­
ko więcej niż Coventry.
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F R A N C JA  Z A C H O W A  N EU TR A LN O ŚĆ

Z a p e w n i e n i e  R z ą d u  F r a n c u s k i e j !  o. S au n n er W elles  o św iad ­
czył, że rz ą d  fran cu sk i u d z ie lił  rząd o w i am ery k ań sk iem u  ponow nego zapew nien ia , że nie 
okaże  żad n e j pom ocy k tó rem u k o lw iek  z p ań stw  w alczących , an i też  n ie  zgodzi się n a  ro z ­
to czen ie  k o n tro li obcego p ań stw a  n ad  sw o ją  flo tą . R ząd  S tanów  Z jed n o czo n y ch  u zn ał 
w ładzę  G en. De G a u l le a  n a d  p o sia d ło śc ią  fran c u sk ą  n a  P acy fik u , N ow ą K a led o n ją , u z n a ­
jąc  tym  sam ym  de ju re  n a ro d o w y  Kom . F ra n c u sk i w L ondynie.

Ma z i em iac h  R z e c z y p o s p o l i t e j

Z i e m i e  Z a c h o d z n i e .

T  e r  o r. N ieu g ię ta  p o staw a  sp o łeczeń stw a  p o lsk iego  pow oduje^ iż l is ta  o fiar te -  
ro ru  n iem ieck iego  na  z iem iach  zachodn ich  zap e łn ia  się  ciągle  now ym i ofiaram i. N ask u tek  
ta jn y c h  w yroków  gestap o  trw a ją  bez p rzerw y  liczne ta jn e  eg zek u cje  w w ięzien iach  i o- 
bozach. W  jed n y m  ty lk o  w ięzien iu  p rz y  ul. M łyńsk ie j w P o zn an iu  w ykonyw ane jes t p rz e ­
c ię tn ie  40 w yro k ó w  śm ierc i tygodniow o, P o za ty m  jaw ne sąd y  fe ru ją  za  n a jlż e jsz e  „ p rze ­
stęp stw o " b a rd zo  surow e w yrok i aż  do  k a ry  śm ierci w łączn ie . N ie je d n o k ro tn ie  sto so w a­
ne jes t pub liczn e  w y konyw an ie  ty ch  w yroków , jak  to  m ia ło  m ie jsce  w Szt& akow ej, gdzie 
pow ieszono 22 k o le ja rz y  p o lsk ich  o sk a rżo n y ch  o sabo taż . R odzin ie  i p rzy g o d n y m  p rz e ­
chodniom  k a za n o  asy stow ać  p rz y  tej egzekucji. W  ciągu  ub. m iesiąca  w y k onano  szereg  
w yroków  śm ierc i w G d ań sk u , Inow rocław iu , K atow icach , M iko łajow icach , B rzozow icach. 
K am ien iu  (Ś ląsk) i w Sosnow cu. S tosow ano  też  często  zasad ę  zbiorow ej o d p o w ied zia l­
ności. W  K aliszu  w zw iązku  z zabó jstw em  żan d a rm a  ro z s trze la n o  60 n iew innych  ludzi. 
W  S u lm ie rzy cach  k. W ie lu n ia  —  10. ,

N i e m c o m  b r a k  s i ł  r o b o c z y c h  i m i ę s a  a r m a t n i e g o .  
N iem cy z a p rz e s ta li  na  z iem iach  zach o d n ich  w ysied leń  P o lak ó w  i p rz y s tą p ili  do  a k c ji  ger- 
m an izacy jn e j p ro w ad zo n e j p rz y  o lbrzym im  n acisk u  całego  a p a ra tu  b iu ro k ra ty cz n o -p o h - 
cy jnego. T ero rem  i ob iecankam i z ró w n an ia  w p rzy w ile jach  z N iem cam i (w yższe staw ki 
p ła c  i p rz y d z ia łó w  żyw ności) zm usza się P o lak ó w  do zap isy w an ia  n a  v o lk s lis ty . S zcze­
gólnie sze ro k i rfiw niar p rz y b ie ra  ta  a k c ja  na  Pom orzu , gdzie za in te reso w an y ch  zap isu je  
się  na te  l is ty Z a o c z n ie  poczem  w zyw a się  ich do u rz ęd u  po licy jnego , gdzie jjra tu lu je  się 
im — ,.że zo sta li u zn an i za  N iem ców  i b ęd ą  m ieli zaszczy t być żo łn ie rzam i niem ieckim i .

W o j e w ó d z t w a  C e n t r a l n e .

X e r  o  r. O d szeregu  ty g o d n i trw a ją  n a  całym  te re n ie  G. Gub. m asow e a re sz to ­
w a n ia ^  egzekucje . W  W arszaw ie  gestap o  codzienn ie  a re sz tu je  k ilk a d z ie s ią t, a  n ie raz  k i l ­
k a se t osób. W  dn iu  13 lu tego  aresz to w an o  30 u r z ę d n i k ó w  U bezp ieczaln i S p o łeczn ej. M ia ­
ło  też  m ie jsce  a resz to w an ie  k ilk u  oficerów  p o lic ji p o lsk ie j. O d b y ły  się tak ż e  liczne  rewn- 
z ie  u liczn e  o raz  m asow e rew iz je  dom owe.

Ja k o  re p re s je  za  zd jęc ie  tab licy  z n iem ieck im  nap isem  z p o m n ik a  K op ern ik a , zb u ­
rzono  pom nik  K ilińsk iego . ł- c , . »T

M asow e a resz to w an ia  m ia ły  rów nież m ie jsce  w L ublin ie, w  K rasn y m  b taw ie , No- 
wym  T arg u , Z akopanem , M akow ie, M ościcach i w całym  R adom skim  i R zeszow skim .

W i e l k a  n o w a  z b r  o d ' n i a  n i e m i e c k a ,  Dn. 26 lu teg o  b .  r. w A - 
n in ie  p o d  W arszaw ą  osaczen i p rzez  p o lic ję  n iem ieck ą  i g ran a to w ą  b an d y ci b ro n iąc  się  z a ­
strz e lili  k ilk u  policjantów^, W  odw ecie za  to  dn. 4 m arca  b. r, ro z s trze la n y c h  zo sta ło , w e ­
d łu g  obw ieszczenia, k tó re  u k a za ło  się na  m u rach  W arszaw y  100 w ięźniów  z P aw iak a, 
C h a rak te ry s ty c z n e  jest, iż w ład ze  n iem ieck ie  w  obw ieszczeniu  sw ym  u ży ły  po ra z  p ie rw ­
szy o k re ś len ia  iż ro z s trze la n o  „cz łonków  ta jn y c h  p o lsk ich  o rg an izac ji . Je d n o cześn ie  z a ­
pow iedziano , iż w raz ie  p o w tó rzen ia  się  p o d o bnych  ekscesów  w strzy m an e  z o s tan ą  p rz y ­
d z ia ły  żyw ności na  k a r tk i. F a k t, iż po  dw óch p rzesz ło  la ta ch  N iem cy p o w tó rzy li znow uz
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wiróJ w  —» *
lat trwniq<v>U ? * a ■ P ,° s t a w a  N a r o d u  P o l s k i e g o  pomimo dwu i pół
lat trwające, .okupacji i straszliwego teroru — sprawia, iż Niemcy czują się na ziemiach
n, S ' COrr  bard2Ie’ niepeT'niuC- ^ yraZ?m teŹ° »est fakt, iż w ciągu ostatnich tygod­ni załogi policyjne we wszystkich większych miastach zostały powiększone. Jeszcze do-
utw ńtle th , P Ja °t Vm o PrT adz0nLe ostat” io w życie zarządzenie Gen. Gub. Franka o utworzeniu „Pogotowia Strzelców obronnych w Gen. Gub.", do którego powołani zestali
wszyscy przebywający na terenie G. Gub. Niemcy od 17 roku. W par. 1 tego zarządzenia 
n v X s tnnsnnk .rZ,eCZą konieczn^ Przy uwzględnieniu szczególnych politycz-
X c h  niem tckich mężczyzn" U‘r™ WaĆ W Stanie czuiności * * a w o *  obronną wszy-

Mnożą się również ze strony mia'ftidajnych niemieckich czynników ostrzeżenia, iż 
wszelkie próby działalności antyniemieckiej będą tłumione z całą bezwzglzdnością.
tnalna łLat t  ł i ”  \  r i° b i° * l W z™iązk“ z odchodzącą wiosną staje się znów ak­tualna. Katastrofalny brak rąk roboczych w Niemczech pozwala przewidywać, iż rekru-
acja niezbędnych tam sił roboczych będzie przeprowadzona drogą masowych łapanek. 

Pierwszym objawem tego była łapanka urządzona w Lublinie w dn. 21.11 b. r. Zatrzyma­
no około 4.000 osob z czego znaczną ilość skierowano do dyspozycji Arbeitsamtu. Po­
dobna obława miała również już miejsce w Krakowie.

SPRAWA OTWARCIA WYDZIAŁU MEDYCYNY WE LWOWIE.

Z ostatniego zeszytu Życia i Zdrowia" (z dn. 14.12.41 r.) a ostatnio i z ogłoszeń 
w Pfas'e codziennej dowiedzieliśmy się o „ponownym otwarciu Wydziałów Medycvny i 
Dentystyki we Lwowie dla Polaków i Ukraińców". Wśród warunków, od których za­
leży przyjęcie na ten Wydział na pierwszym miejscu podano „nitnaganność pod wzglę­
dem politycznym . Na czele nowopowstającego W ydziału Lekarskiego ma stać kierow­
nic .wo niemieckie. Językiem wykładowym ma być język niemiecki.

Społeczeństwo polskie winno zająć wyraźne stanowisko wobec tego faktu. Polska 
musi miec własne wyższe zakłady naukowe lecz nietvlko we Lwowie. Do Zakładu we 6 Przeznaczo" a ięst do cU granla rola podrzędna, sprzeczna z naszym 
dorobkiem naukowym i tradycjami akademickimi, musimy ustosunkować s ie ' wyłącznie 
ujemnie. Od młodzieży polskiej, która wykazała dotychczas tyle hartu i wołi przetrwa- 

j  a > \eszcze, !edn, ^ °  Poświęcenia w imię honoru nauki polskiej i narodu 
polskiego. Wydział Lekarski i W ydział Dentystyczny we Lwowie w obecnych warun­
kach winien byc bojkotowany przez społeczeństwo polskie. Młodzież polska musi prze­
ciwstawię się z cała siłą swych młodych dusz atmosferze poniewierki moralnej i atmosfe­
rze serwihzmu. W alka o godność narodową po wstąpieniu do Zakładu łfyłaby walką 
beznadziejną. Lepsze jednostk' z naszej młodzieży wkrótce znalazłyby się w obozach 
koncentracyjnych, a ci, którzyby pogodzili się z istniejącym stanem, mogliby być użyci 
dla celów sprzecznych z celami Narodu i Państwa Polskiego.

L * i / - 1 a -r Y'- ^  z wro2iem otrzymaliśmy do przekazania następujące
kwoty, które mniejszym z podziękowaniem kwitujemy: D. O. — 100 zł„ Kresowianka — 
10 zł., 1. IN. — 20 zł., z zagubionej listy (m. in. Si — 20 zł.), razem 90 zł., N. N. — 90 zł


